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walki, jest juź blisko 10,000. Smiało można 
powiedzićć, że od czesu ostolnićj bitwy Napo- 
Jeona pod Dreznem w 1I8$i8.roku, w niewolni« 
kach nie było jeszcze w wojnach na stałym lą- 
dzie, podobnego rezultatu, Zdaje się, jakby 
przez Warszawę. rossyjskie korpusy przechodzi: 
ły, tyle jest ciągle prowadzonego niewolnika. 
Wczoraj przyprowadzono znowu kilkunastu ros- 
syjskich officerów, a między tymi synowca xię- 


cia Szechowskiego i kilku oflicerów od jazdy. 
Oflicerowie z korpasu litewskiego Polacy, z roze, 
koszą pośpieszają do bratnich szeregów, j chcą 


walczyć za najświętszą spraw oi porę tysięcy Żoł. 
nierzy zapisało się tak$e »ochotą do pułków. 
Litość bierze, słuchając opowiadania tych nies 
szczęśliwych: jenerałowie każą katować i zabi- 
jeć kijami ludzi, za najmniejsze uchybienia, za 
niezdjęcie czapki przed officevkiem: cała ar- 
mja jest w najwyższym stopniu znieckęconą io- 
burzoną przeciwko swoim dowódzeom: jazda zaś 
tak utrudzona, że kroku dalćj postąpić niezdoł- 
na. Żołnierze z korpusu litewskiego z.zabra- 
nego kraju a nawet i Rossjanie, którzy weszli 
w polskie szeregi i wykonali na wierność przy- 
sięgę, chodzą po ulicach z wyrazem na twa- 
rzach, wesołości i ukontentowania: zaczną do- 

orność wojskowa. Widzieliśmy na placu przed 
kommissją wojny, kilka świeżo zabranych fúr- 
gonów i wozów ammunicyjnych, porę polowych 
kaplic i kilku popów. Zabrano także kilka wy- 
godnych pojazdów jeneralskich 2 całym zas 
Jeńcy dawnićj zabrani; o- 
powiadają świeżo przyprowadzonym jak im da- 
brze jest między Polakami: słyszatem jak ;o- 
den mónił: „Ja już zupełoie zvobiłem się Po- 
lakiem, t ty mnie bracie naśladaj. * — Dybiez 
nie ufał gwardjom , które tak długo. stojąc w 
Warszawie, zbliżyły się do naszćj cywilizacji, 
i przejęly choć w części naszemi wyobrażenia» 
mi; prawie. wszystkich, officerów zmieniono, i 
do różnych poodsyłano pułków. Jeden z tych 
oficerów wczoraj był wzięty w uięwolą! ze tza- 
mi radości przywitał mury Warszawy. 
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„Główny korpus Dybicza, zdaje się razciągać, 
od Zelechowa ku Łukowa: a jedno ze skrzydeł 


"ka Lublinowi; Spodziewamy sie wielkićj i sta- 


nowezćj bitwy, jeżeli tylko błota podeschuą, 
i będzie możn4 rozwinąć z całą potęgą artylle» 
rjąi jazdę! Tymczasem nieprzyjaciel, na wszy- 
stkich punktach jest ścigany, Żołnierze wzno- 
szą się nad wiasne, źe tak powiem, siły, hiena» 
waźają na ogromne trudy i pochód gwałtowny: 
pamiętują Że Napoleon, niers4 mówił do śwoich 
gwardji; „moje dzieci, teraz zwysięziwo spos 
czywa w nog.ch waszych,‘ 

Jenera? Sierawski i Eagowski na innych pua- 
ktach operacji wojenych waleząc, jak wówią są 

"anni, ale nieszkodliwie, i zalnzymują kom- 
mendę. Meźni jeneratowie Umiński | Dwer- 
nicki wkrótce dadzą o sobie słyszeć. 

“Jeńcy opowiadają , że Dybicz dziś miał ga- 
miar przejść. Wisłę: w czterech punktach chciał 
zrobić attaki Pdszyse, a wpiąlym z całą siłą 
pigbować pizeprawy. å j 

Na szczegółniejszą zasługuje uwegę, zrhiana 
koloru gazet berlińskich, i w ogólności wszy» 
stkich niemieckich względem sprawy polskiej, 
W Berlinie wniemają, Że przybycie tam-mlło- 
dego xięcia Czartoryskiego, ma cele ważne po~ 
lityczne. /Mówią takže że Ludwik Filip awia- 
zał negocjacje z dworem pruskim w przeduio» 
cie interessów Palski, a xigełu Mortemart pos 
lecit mocne. zrobić przedstawienie gabinetowi 

„Petersburgskiemu. Zobaczymy jaki ton przy- 
bierze dyplomacja, po odebraniu wiadomości o 
zwycięztwach z d, 8ł marca i 1 kwietnia. 

Lord Palmerston wręczył także postowi ros. 
szjskiemu w Londynie oświadczenie Anglji do. 
tyczące sprawy polskićj. Dzienniki mocne dow 
pominają się aby konsul angielski, zesłany był 
do Warszawy. 

Komitet frsncuzki dla sprawy polskłćj w Paa 
ryżń zawiązany, zamyśla przedewszystkićm Sta- 
rać się o zaprowadzenie stałej i berpiecznój 
korrespondencji z Warszawą: dotąd bowiem ne- 
utralne rządy, nawet gazet polskich do Fran- 
cji nie dopuszczały. SSi 
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Gezety Berlińskie oświndczeją, Że z powzię- 
tych pewnych widomości, milicje i uzbrojeni 
miesźkeńcy polsey 
bardzo są czynni: w czóm nawet: listy 
rossyjskiego odbierane, zupełnie się zgadzają. 

Wojska Tureckie, posuwają się ku granicom 
Rossjiskim: Pewną jest rzeczą Że Porta, wsizy- 
mata wypłatę przypadającej raty dla Rossji. W 
Persji idą spiesznie uzbrojeni», i wojsko także 
postępuje ku zabradym przez Rosśjao prowin* 
cjom.. 7 ? 

W Zamościu ,w kaplicy przy grobie wielkie- 
go Jana Zamojskiego, poświęcono uroczyście 
pałasz walecznego jenerała Dwernickiego: przy 
Łćj sposoboości , mieli piękne mowy XX. Szyi“ 
glarski ozdobiony za męztwo krzyżem wojsko» 
wym, i Gacki, oba zxakonu Pijarów. ! 
—-Cieszyłiśmy się, gdy dawna kommissja Ży- 
wności, zwiniętą została, i oddano tę ważną w. 
dzisiejszych okolicznościach gałęź administra» 
cji wojennćj, pod zarząd mężu pełnego cnót ow 
bywatelskich, i mającego niejedne prawo do 
„wdzięczności narodowćj. Zyczyć należy, aby 
intendentnra, niviej była traasmissorjiną, Że- 
by odebranych poleceń i wozwań; nieprzesyła- 
ła tylko podrzędoym władzom, lecz ażeby sas 
ma działała bezpośrednio: sama wyprawiała. od 
siebie agentów ; mniejsza zaś o to czy ci agen- 
ci będą ze srebrnemi akselbantami, lub w pros 
stój zwyczajnój sukni. Trzeba pilności i wiel- 
kićj czynności, ażeby obrońcom naszym na ni- 
eném nieczbywało: zwłaszcza przy tak forso» 
wnych pochodach. Każde w tym względzie, 
choćby najmniejsze uchybienie, jest krzywdą 
narodową, za którą spotka surowa odpowiedzial- 
ność. Na tćj drodze służby krajowćj, nie cze- 
kają obywatela Świetne laury i głośne imie: ale 
go czeka uczciwa nagroda, cicha ale zaspoka- 
jająca, nagroda największa, bo. własnego sumie- 
nia. Kiedy po wyswobodzeniu kraju, wojowni- 
cy z laurćm ua głowie, podniesieni będą do nie- 
bios przez Polskie serco, naczelnik intenden- 
tury będzie mógł w zaciszu domowóm powie- 
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w tyle armji majezdniczćj - 
n obozu ~ 


dzieć: „„i ja wypłaciłem dług winny krajowi: 
Polsko, jesteś wolna i szczęśliwa; oto najlepsza 
dla mnie nagroda‘ $ 0 

Gazeta Pozpańska, zapewne z wyższego po- 
łecenia, umieściła z Kurjera Polskiego, całko> 


witą odpowiedź jenerała Umińskiego, na za- ` 


rzaty abliżające, z jakiemi dawnićj przeciwko 
temu mężowi, była wystąpiła. 

W Bydgoszczy, zawiązało się towarzystwo dła 
wspierania ile możności sprawy Polskićj. Pes 
wien duchowny, jak pisze Gazeta Hamburska, 
stoi na czele towarzystwa: Rząd Pruski ma a 
niem wiadomość. © * rów 

W tej chwili, dowisdujemy się Że awangarda 
wojsk naszych, dnia wczorajszego rozbiła tył-- 
ną straż korpusu głównego Dybicza: 500 pie- 
choty, i 500 bnzarów zabranych w niewolą proe 
wadzą do Warszawy. Między jeńcami znajda- 


je się syn tutejszego obywatela Dobrycza, znany 


w Warszawie , którego Moskśle za mate uchy- 
ciebie degradowsli i na Żołnierza w głąb Ros- 
sji odestali: atwo. sobie wyobrazić radość pos 
desztćj matki, i uniesienie syna. wracającego w 
domowe progi. ; S ; 
Fróneja: — Rzążz Francozi : Nowe ministe- 


rjum, sprócz przedstawionego izbom wyznania 


wiary, nader osirożnego; nader wyrachowanee' 
go, nie pokazało jeszcze dążności swojćj przez 
czyny. Wielka pomiędzy wszystkimi minie 
strami zdaje się panować harmonja, P. Kazi- 
micrz Perrier oświadczył nawet publicznie Że 
wszyscy solidarną za działania swoje biorą od- 
powiedzialnośc: wiadomo, Że P. Perrier sam 
utworzył ministerjum i sam wybrał sobie kole 
legów. Ministerjam Lafitta, swoje rozumowa- 
nia o niejpterwencji, o tój masce dzisiejszych 
polityków, a której wszyscy mówią, a której 
nikt ani rozumie, ani myśli szanować; nie opie" 
ralo na Żadnej pewnćj zasadzie: występowało 
ze czczemi słowy, z,których nic słatego-wnosić. 
mie było można. Dzisiejsze zaś. minieterjum , 
poszło już nieco dałćj, i oświadcza zasady 
nieinterwencji, bronić nawet z orężem w ręku, 
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tam gdzie tego honor Francji wymagać będzie. 
Jest wprawdzie i ta obszerae pole dla dowolno- 
ści i dyplomatycznych wybiegów, wszakże zro» 
biono juź krok naprzód. Bodajby rząd poszedł 
za opioją publiczną, bodajby tak pojmował ho- 
nor Francji, jak go massa ludu pojmuje, a spra- 
wa Polski był.by juź czynuie przez oręż (ran- 
cuzki wspićraną. — Od kolebki, byliśmy przy -= 
zwyczajeni Francją uważać za dvugą ojczyznę; 
Francuzów za współbraci, za ziomków, ich dosy 
dotykały nas jak własne nasze, a kaźda powa 
chwała, równie jak klęski i nieszczęścia Fran- 
cji, odbijały się wiernie w sercach polskich. 
7.jakićmże uniesieniem powitaliśmy, lipcowe 
słońce odmlodniałój Fraacji!.. Zdawało się, 404 
swoje ujrzeliśmy. zbawienie. Dla tych to u: 
czuć braterstwa, w marzeniach naszych sądzi: 
liśmy, Że na pićrwszy odgłos o powstaniu Pol-. 
ski, powstanie cała Francja jak jeden człowiek 
i zańiesie pomos wzywającym braciom. Wy- 
znać należy, żeśmy podobao niepodobieństwa, 
4 za nadto wiele Żądali. Do końca lutego, kie- 
dy juź otwarta się 2 najezdoikami mordercza o 
Życie lub śmierć walka, bardzo niedekładne i 
„częściowe o wypadkach nad Wisłą, miano w Pa» 
ryżu wiadomości; przedsiewzięte składki nader 
szczupły zebrały dochód, zaledwie kilka tysię- 
cy franków wynoszący. Sami“ l'rancuzi robili 
sobie i ciągle robią gorzkie wyrzuty: P. Des- 
noyers przymówki swoje „przeniósł nawet na 
scenę. Lecz dzięki wielkiemu Lafayettowi, dzię- 
ki szlachetnym głosom w izbie Lamarqua, Bi. 


„guona, Salverta, dzięki asiłowaniom komitetu - 


polskiego itenim publicznemu rozumowi naro- 
du, sprawa Polski, dziś w powszechnej opinji 
uważaną jest za sprawę Francji, 

Powstał głos powszechny, glos wielkiego lu- 
du: „,do Palski do Polskić'; na wiadomość o mnie». 
manych klęskach naszych wykrzyknięto: zem- 
stę i śmierć Moskalom, a glos ten nie prze- 
brzmiał nadaremnie. Zacząwszy od uędznego 


żebraka, aż do opływającego w zbylkach boga» 
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dzisiejszego rządu, prędzej czy 
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cza, każdy przynosi ofiarę dla Polski: Żołnierz: 
podziela się Żołdem swoim, wyrobnik ciężko 
zapracowanym groszem, a uboga. wdowa osta- 
tnią oszczędnością. Jakikolwiek jest systemat 
później, ustu- 
chié on musi wołania Francji: Ludwtk Filip 
pojąt jaź, lub pojmie własny swój interes, a 
brzegi Wisły, ujrzą coś więcej jak same Życze: 
nia. Wy! którzy z taką wytrwałością dla spva- 
wy naszćj pracujecie, nie ustawajcie w wiel- 
kim zawodzie: wasze imiona przekażemy uwiel- 
bientu i pamięci potomków naszych! ; 

Dziennik ministerjalay angielski Kurjer doa 
nosi, odpowiadając na rozumowania francuze 
kich dzienników, Że lord Brougham, oświadcza 
się bezwarunkowa za Połską: dodaje zaś, Że ja- 
kie są zamisry rządu- względem Polski, tru- 
dno jest wiedzićć: bo w Anglji tajemnice gabi- 
netowe nie tak łatwe są do odgadnienia jak we 
Erancji: co jest pewna, mówi toż pisma, Że 
cały gabinet zdumićwa się nad bohsierskim o- 
porem Polaków, a król sam, powziąwszy wia. 
domość o wypadkach dotąd zasztych, rzewnie 

takat w obeclicznych widzów, wzruszony ta- 
ką wspaniałością i rezygnecją naroda pol- 
skiego. : 

W Dondynie na posiedzeniu izby niższej 21 i 22 
marca, żwawe byly rozprawy względem drugiego 
odczytania bilu o reformie parlamentu, Obadwa 
stronnictwa, Za i przeciw, wyczerpały wszystkie 
Środki dyskussji; rakoniee po naradach przez noe 
calą około 4tćj godziny Zrana, drugie odczytanie 
prawa nakazano większością 302, przeciwko 301 gło- ! 
sów. Wypadek tak wątpliwy mocno wszystkich za- 
dziwił. Krzecie czytanie Lillu, oznaczone jest na d. 
14 kwietnia. Boją się bardzo przyjaciele porządku i 
dobra kraju, intrygi zachodów w czasie téj przerwy, 
które coraz są widoczniejsze. Awolennicy reformy 
cieszą się z wypadku takiego narad, obw olując, że 
bill o reformie parlam. musi w sobie zawićrać wido- 
cznie ulepszające środki, kiedy nawet uzyskał wię: 
kszość w parlamencie wedłe dawniejszych zasad zwo- 
lanym; przeciwnicy zaś przewidują bliski upadek 
ministerjum i juź zapowiadają zwycięztwo. Niektó- - 

WRN i j 
rzy mniemają, że.król przed terminem odczytania- 
drugiego billu rozwiąże parlament. 
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